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P l a n ?  b a l s z e w l c l t i e i o  a l a k u  n a  P o l s k a .
Przed nowemf zarządzeniami 

m  polu walut krajowych.
Lwów, 37. grudnia.

<5p.) Żyjemy w czasie w yjątkow o niepomyśl
nej sytteacyt gospodarczej w ca lei nieomal Biiiro- 
ije. P rzebyw . my specyficzny kryzys walutowy 
w państwie, k tóre w spadku po rocct,-rs.wach za
borczych objęto szereg walut i dotąd nie może 
wybrnąć z wynikłego stąd chaosu pieniężnego. 
Do tych diwti zjawisk nam narzuconych, a tern sa
mem od. woli naszej nieza leżnych, dołącza siq 

j*fa:kt trzeci, rie  z zew nątrz narzucony, lecz w y
nikiem działalności naszych sfer parlam entarnych 
i rządowych będący: ciągle zmiany na stanowi
sku kierownika miristerstw:;, skarbu. Państw a za
chodnie, których sytuacya walutowa, przy całym 
jej tragiźmie, daJeka jest od tego zabagnlenia i 
tych konrplfkacyi, jakich św f dkami jesteśm y w 
Polsce, utrzym a ki s.anowiska ministrów skarbu 
przez lata bez zmian personalnych. Jedynie Pol
ska, kraj ciągłości pracy w dziedzinie finarsów 
tt.jbardziej potrzebujący, zmienia co kilka mie
sięcy sw ego minis-ra finansów.

A Ze zmianą ministra przychodzą coraz to 
inne często nawzajem się zwalczające, rozporzą
dzeni a, których żyw o, jest tak krótki, jak minis'e- 
ryajny żywot ich -utorów, a często tiaw eł jeszcze 
bai dzie.. krótkotrwały. E k s n ^ -^ e n t  jeden zas.ę- 
pu;e drugi, wywołując w życiu gospodarczem jeno 
coraz ncwe zamieszanie

Zjawienie się nowego ministra skarbu p. 
Grabskiego spowodowało w y‘rzaśnięcie z ręki w a 
nowych plarów  i projektów, które, jako głównie 
koronę za swój obiekt mające Małopolskę naj
do tk liw si dotkną i na nowe narażą komplikacye.

Zaledwie kilio dni minęło od nominacyi no
wego m iristra skarbu, a już czeka nas szereg no
wych rozporządzeń; niektóre z nich zdołały już 
rretylko być obmyślane i sformułowt-ne, ale po- 
jgwdy się nawet w urzędowym „Monitorze Pol
skim'1. Pośpiech zaiste am erykański

Z zadowoleniem powiła każdy zapowiedź p. 
Grabskiego, iż wtrosek w sprawie unifikacyi wa-! 
luty przedłożony zos.anie sejmowi tuż po feryack 
św iątcczrych. Ma to być — zgodnie z projektem 
p. Bilińskiego i mimo ad.-ki, jakie na p. Bilińskiego 
z tego powodu spadły — unifikacya przez zamia
nę waluty koronowej na markową. Czy jednako-

Biliński usprawiedliwia się z zarzu ów.
Warszawa, 26. grudnia.

(PAT). W  odpowiedzi na wyjaśnienia, złożo
ne przez Paderewskiego na konwencie seniorów 
przedłoży} Biliński Naczelnikowi Państw a dłuższe 
oświadczenie, które równocześnie w odpisie prze
słał m arszałkowi Sejmu. 'V oświadczeniu tern na 
■podst w'-e cyfr i dat stwierdza, że nie szczędził 
kredytu na zaopatrzenie armii. Podkreślił następ

nie, że warunki interesów, zainieyow anycfe 
w Anglii były me do przyjęcia, a w końcu stwier
dza, że pożyczka amerykanskt.t, k tórą zalecał Pa-, 
derewski, rie może być uważana jako przynoszą
ca szkodę Polsce, lecz przeciwnie, dodatkowa 
przez niego (Bilińskiego) włączone klauzule, za
bezpieczą całkowicie in teresy  skarbu pol
skiego

Czerwona armia ruszy na Polskę:
Lwów, 37. grudnia, 

(zet.) W  Tścto do komunistów fn.ncuskich pi
sze Trockij: Pozostaje jeszcze front zachodni, któ
ry r.a- mapie naszej strategii rewolucyjnej zajrmre 
miejsce trzeciorzędne. Polscy panowie i szlachta 
odnoszą tym czasowe sukcesy. Przypatrujem y się

temu tymczasowemu pochodowi słabych wojsk 
polskich bez u bnniejszego zaniepokojenia. Gdy 
skończymy z Deuikinem — co stanie się nieba
wem — cały ciężar naszej rezerw y rzucimy n* 
front zachodni

E-dykta’or ruski jedzle do Paryża.
Lwów, 27. grudnia, i w  tajemnicy. Do r.as dochodzą tylko wiadomości

(zet.) W iedeńska ,.W ola“ pisze: Od kilku o maiącem n> stąpić odwołaróu z P aryża dra AL
dni odbyw ią się w W :edniu pod przewodnictwem Bażyńskiego. Dr. Petruszew ycz wybiera się w
■b. dyk‘atora Petruszew ycza posiedzenia galicyj- podróż do Paryża,
skiej Rady Nacyonalnej. T reść ich trzymana jestl — ————

Denikin nie potraf zgnieść ruchu powstańczego.
Wiedeń, 26. grudnia.

(Teief.) (u). Z Bukaresztu donoszą: Ruch po
wstańczy na północnym Kaukazie i w obsK-Tze 
kubańskim przybrał olbrzymie rozmiary przez 
złączenie się dezerterów  z armii ochotniczej z zie
lonymi oddziałami, których jedynym  celem walka

z wszelką orgrmizacyą i P- banek. Niektóre z tyci*, 
band doszły do siły 50.000. Zajęły one na północ
nym Kaukazie szereg miejscowości i posuwają się 
w kierunku na Taganrog. Denikin nie 'potrafi 
zgnieść ruchu powstańczego

Wiele kosztuje walka z bolszewikami V
Wiedeń, 26. grudnia. 

(Telef.) (u).*Z Hagi donoszą: W  Izbie panów 
Bonar Lu w  oświadczył, iż długi carskiej Rosy i o- 
siągnęły kwo*Q 5 miliardów 600 milio-nów funtów

szterlingów. Nowym państwom, w alczącym  prze
ciw bolszewikom, udzieliła Anglia miliard funtów 
szterlingów pożyczki.

(Ciąg dalszy na s-tr. 2-gleii).
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w aż przedłożenie wniosku sejmowi przybliży 
chwilę unifikacyi — to przynajmniej nie aa się 
w ysruć ze stów nowego mmis.p-'. Bo o ile dotąd 
szerokiej publiczności było wiadome, uniiikaeyi w 
drodze sta ł nie Sejm, lecz przeszkody natury 
technicznej, a w  szczególności n emożność w y
drukowania w krótkim przeciągu czasu miliardów 
not, potrzebnych do w ym iary . Może najbliższe 
dni wyjaśnią tę część zapowiedzi p. Grabskiego.

•Są eitoli i inne zarządzenia p. Grabskiego, 
które niewątpliwie poruszą społeczeństwo, a w y
raz swój znajdą wnet na giełdzie. Nowy minister 
skarbu zamierza zarządzeniami, wydanemi w 
krótkiej drodze zapobiedz brakowi koron, stające
mu się z dnia ns> dzień dotkliwszym. Omrwiano 
Już szeroko przyczyny braku koron, Jedni dopa
trują się ich w znacznym odpływie koron na te- 
ry to rya , sąsiadujące z Polską (zapatryw anie p. 
Bilińskiego), im i natomiast widzą w tem jedynie 
objaw spekułacyi. P. G r.bski, o ile wysnuć można, 
przychyla się na stronę tych ostatnich. Aby .ej 
speknlacyi koniec położyć, przewiduje dw a za
rządzenia, które poniżej zamierzamy omówić.

Jedno zarządzenie przyoblekło się już w for
mę rozporządzenia, ogłoszonego w „Monitorze 
'Polskim". Jest ono wezwaniem wszystkich posia
daczy koron, którzy maja ich ponad 10.000 w  jc- 
dnem ręku b y  złożyli kw oty koronowe, przekra
czające normę powyższą, w oddziałach Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej hih w kasach skar
bowych. Zf..i złożone korony będzie w ydany 
kw it, r a  mocy którego 'posiadacz tego kwitu o- 
trzym a w momencie zamiany koron na marki od
powiednią ilość marek, podług relacyi wymiennej. 
Osoby, dla których posiadanie, wyższej ilości ko
ron ponad 10.000 jest niezbędne ze względu r a  
.wysokość dokonywanych przez nie obrotów pie
niężnych w zyw a się do złożenia w ministerstwie 
skarbu do dnia 5. s fycznla 1912 r. pisemnej dekla- 
racyi o  wysokości sumy posiadanych przez mc 
koron i o  w ypłatach jakie je czek: ją.

.Rozporządzenie pow yższe w ywołać musi sze
reg  zastrzeżeń. P o  pierwsze: forma. W treści 
swej jest to apel, w formie rozporządzenia. Nie 
grożąc rygorami prawnym i, w yw rzeć może sku
tek jedynie warunkami deponowania gotowizny 
w  P. K. K. P . A w' ru rk i te polegają na 5 prc. o- 
proesntowaniu depozytów , a zatem na stopie pro
centowej nieomal dvfa razy wyższej od przyzna
wanej obecnie przez banki. Jeżeli powyższy apel 
m a przeciwdziałać spektd cyi, to w artość jogo 
jest więcej, niż problematyczna. S pekulacji bo
wiem apelem przeciwdziałać trudno. Lecz poza 
wątpliwością co do skutków apelu, rasuw ają się 
j inne. Gdyby tak społeczeństwo zsj apelem p. mi
nistra rzeczywiście jednomyślnie poszło, to jakiż 
by  tego 'był skutek. Oto banki pozbawione zosta
łyby jeditem pociągnięciem pióra wszystkich 
swych znaczniejszych depozytów, które znalazły
by się w kasach .P. K. K. P. A że -barki są głów
nym instrumentem, na którym się opienn kredyt 
przeto całe życie ekonomiczne, czerpiące swe so
ki z kredytu, zostałoby podcięte. Jeżeli zaś roz
porządzenie p. ministra nic tak było pojęte, lecz 
■odnosiło się do gotowizny, znajdującej się w rę
kach osób, a r.ie zdeponowanej w  bankach i in
nych rns*‘ytucyach kredytow ych, to pc w tono to 
było znaleźć swój w y r *z w rozporządzeniu. Ale 
i wówczas naw et przyrzeczenie wyższego opro
centowania mogłoby sprowadzić run na w szyst
kie instytuty kredytow e, oprocentowujące irżei 
depo-zy^a. albo spowodować nagła zwyżkę stopy 
procentowej do 5 prc. od depozytów. Tak oto 
wyglądają możliwe sku*ki nowego eksperymentu.

Pan minister sk1 rbu zapowiedział dalej pro
wizoryczną emisyę bonów koronowych dla zapo
bieżeń^ brakowi koron. Myśl ta będąca realiza- 
cyą planu banków małopolskich, przybrała w wy- 
kow tiru p. ministra formę o  tyle ciekawą, iż bony 
te mają być markami, ostempiowanemi na koro
ny. W  jakiej rciacyi nastąpi owo — dotychczas z 
pewnością przez nikogo nie pomyślane nawet — 
przesterrrplowanłe marek na korony, © tem p, mi
nister nie wspomni-.'?. Zarządzenie to Jedną ma za
letę — a rmanowicie. iż zadowoli W arszaw ę. Od
tąd bowiem rząd będzie mógł na wahania giełdo, 
we w W arszawie, niekorzystne dla marki, odpo
wiedzieć represyami. Jeśli korom  pójdzfe w gó
rę, tedy ostempluje się now* partye marek na ko

rony, rzuci ją na giełdę. Podaż marek się zmniej
szy, podaż koron natomiast wzrośnie 1— P k u rs  
ułoży się po myśli bankowych sfer warszaw skich. 
Spotób jo rzeczywiście prosty, i dziwić się jeno 
trzeba temu, iż tok późno zrodził się on w  gło
wach sfer kierujących naszem ministerstwem 
skarbu.

Słów jeszcze kilka o przyszłej relacyi w y
miennej między koroną a  m arką przy nastąpić 
mającej unifikacyi. P. Grabski oświadcza, iż usto- 
sunkow nie korony do m arki powinno być spra
wiedliwe. Zgoda, lecz w tem sęk, co irważać za 
podstawę, na której sprawiedliwe ustalenie re la
cyi ma być oparte. P . Grabski tę podstaw ę wi
dzi nie w  kursie giełdowym, na spekul cy i opar
tym, lecz w  stosunku marki i korony do kosztów 
życia, innemi słow y w  sile kupnej korony i marki. 
Nie uiega wątpliwości, iż w  danej chwili, przy 
braku innych, przy ustaleń to relacją w grę wcho
dzących czynników, jakoto pokrycia kruszcow e
go passywności, czy aktywności bilansu h  mdlo- 
wego jednego terytoryum  w- stosunku do drugie
go, owa siła kupna obu w alut najsłuszniejszą jest 
zasadą i najmniej groz: wstrząśnienia-mj w orga- 
nrźmie gospodarczym p ństw a. Mafonolska n5cze- 
go też więcej nie żądała i nie żąda. Byle p. Grab
ski zapowiedź sw ą *oełn:ł.

Stoimy przed nowenn ’ zarządzemami r a  iporn 
wałutowem. Obyśmy z tvoh eksperymentów w y
szli bez wielkich w strząśnięć i komplikacyi.

Expose finansowe p. Grabskiego.
W arszawa, 24 grudnia.

(Tcl. wł.) Nowy minister skarbu p. W łady
sław  G rabsk . zaprosił cnegda:} na konierencyę 
reprezentantów  prasy i przedstaw ił im swój po
gląd' pa stan f. nam sow y Polski i swoje projekty 
skarbowe.

Zdaniem p. GrabsKiega one cne nnansowe po
łożeń e państw a polskiego jest nadzwyczaj cięż
kie. Polska jest zniszczona przez wojnę, prze
mysł leży sparaliżowany, pre-dukeya rolna n-e 
w ystarcza na pokrycie zapotrzebowania, zwięk
szonego przez zwycięskte fosuw ap e się naszych 
wojsk na wschód, skutkem  którego posuw ana 
się coraz to nowe clbszary przybyw ają nam do 
aprowraowania. Do tego p rzy łącza się brak eks
portu i speku’acya walutowa. Prowadzeń e w cy
ny w takich warunkach jest n^dzwycza trudne 
i kosztowne. Żadne z .państw w E uropę nće znaj
duje się w tak ciężkiem położeniu f na xso rem, 
i pa zachodzie puprostu 'Podzwia-ją Polskę, że mi
mo w szystko daje sob e. radę.

Po tym wstępie w ym ien i p. Grabski trzy 
główne przyczyny, powodujące ten fatalny stan 
naszego położenia f nansawego. Są n enii: 1) 
wzmożony przywóz towarów z zagranicy przy 
równoczesnym m nimalnym wywoź e, 2) nie- 
współmierność własnych dochodów państwa z 
wydatkami, 3) pokryw ane n'edoborów przez e- 
mitowamie pien'ędzy papierowych.

Katastrofalnym skutkom wzmożonego przy
wozu tow arów  zam erza ,p. mto ster skarbu zapo- 
btedz w ten sposób, żc rząd polski będzie ki>po- 
wał surowce za grantoą. a płacić będzie za su
rowce wywożonymi stąd gotowym towarami. 
Przem ysł polsk ma wspaniałą koniunkturę. Na 
razie jednak bez pożyczek zagrancznych nie po
dobna się obyć.

Skandai czne nicwsipółm errości między w ła
snym dochodami państwa a wydatkami trzeba 
będzie w yrów nać podatkami już istniejącym i 
nowym' podatkom' z niewyzyskanych źródeł do
chodu. Projekty nowych podatków są już przy
gotow ane i Sejm będzie mógł je wziąć pod obra

dy zaraz po zebraniu się po fcryach świątecz
nych. Między innemi przygotowany jest tak ie  
projekt d an n y  od majątku, pojętej jednak jako 
za' czka od przyszłego podatku majątkowego. T* 
tym czasowa day.nna od majątku ma objąć tylko 
n ©ruchomości miej,akie j wiejskie. Danina będzie 
'stnieć obok podatku od majątku, który będzie 
przedłożony, a obejmie, jak d'ctąd, także 1 kapi
tał ruchomy, tow ary i ruch pieniężny, dotychczas 
mało fo d a tk em  dotknięty. W ogóle muszą ty ć  
obłożone podatkiem obroty handlowe i transak- 
cye. Ostain m zaś wyrazem reform y podatkowej 
będzie podatek ogólno-dochodowy. Ten pian po
datkowy będzie wprowadzony w iycie  stopnio
wo.

Prócz tego jest szereg bolączek, które na
tychmiast muszą być usunięte. Do takch należy 
szafony brak koron. Jaka jest właściwa tego 
przyczyna, trudno powiedzieć. Celem walki z bra
kiem koron wydał już nowy minister skarbu sze
reg zarządzeń. W specyajneg odezw e zwrócił się 
do posedaczy koron, z propozycyąj, aby, o  Se 
k tó ry  z n ch costoda koron ponad 10.000, depo
nował je w polskiej Kasię pożyczkowej. Depozy- 
taryusze będą uprawnieni do pob erana zaliczek 
na swoje depozyty w stosunku 70 na sto, JeżeJi 
k to ś jednak potrzebuje do regulowania swoich 
rachunków więcej, niż 10.000 K., win en złożyć 
odpowiednią deklaracyę z wyraźnem określeniem, 
na co zam erza tych p euiędzy użyć. Rozporzą
dzeń 3 to nie ma charakteru przymusu, ale jest 
wezwaniem do obywateli. W ten sposób, przy
puszcza >p. Grabski, w yrów na się w znacznej mie
rze brak koron (??).

Nadto R«ća min'str ów zgodzła się już  na to, 
aby  wypuść ć w  obieg bony koronowe w  dużych 
odcinkach. Ze względów technicznych bonami te- 
mi będą banknoty murkowe, przeste;mplowane na 
ko reny.

W łaściwa reform a walutow a oędz'e mogła 
być urzec ruwodzona dop ero wtenczas, gdy 
skarb państw a wzmocni1 się na s łach. inacz 'j ie- 
form-a walutowa pozostałaby tyiiko na paiPierzs.

Natom ast p. m inister skarbu zamierza jak 
najryciiiel dokonać wnifkacy waluty przez za
mianę w atoty koronowej na walutę markową. 
W niosek w sprawie utófikacyi waluty orzedłoży 
(Sejmowi zaraz po foryach św ątecznych. Zastrze
ga s ę jednak p. Grabski, że wcale nie będzie to  
reformą waluty, bo ta  zależy od zgromadzenia 
dostatecznych zapasów złota i od całego jeszcze 
szeregu przygotow ań. Upifikacya waluty polegać 
będz z na wym anie starych not koronowych na 
now e noty marko we, co nadto powinno być po
łączone z przeprowadzeniem przymusowej poży
czki w ew nętrznej (?>. Ustosunkowanie marki do 
korony pow'nno. być sprawiedliwe. Nie może 
w ęc ćpYerać się na rezultatach, osiągniętych prze* 
spekutecyę g efdową. Jedyną słuszną podstawą; 
ustęsuńlcowania marki do korony może być —- 
mówił p. Grabski — stosunek marki i korony do 
kosztów życia.

W najbliższym czas's, Jak przewiduje p. ml* 
nister skasrbu, trzeba będzie uciec się do Przymu
sowe' pożyczki w ewnętrznej, rezerw ując soMe 
zac ągan e pożyczek zagranicznych na czas pó
źniejszy. Z acągać już teraz pożyczkę zagrani,-*- 
ną, znaczyłoby zaciągać ją na koszta prowadże- 
nia wojny, a nie na wzmocnień e  skarbu państwo* 
w  eg o. Tu dorzucił p. Grabsk uwagę, że pożycz
ka amerykańska, zac ągn ęta przez poprzedni rząd 
p. Paderewskiego, me jest tak złąi, jak z niektó
rych stron głoszono. Rząd polsk' umowę o tę Po
życzkę podpisał i mmowę wypełni.

3 aj>a o dżurrre pod Kam seńcem  Pod hkim .
Wywiad z sz fem san lŁarnvm DOG. m jorem  dp. Domaszewlczem.

Petlurowcy lozsadntkaml tyfusu plamfstego. — Główne ognisko zarazy w Tarnopolu. — Szpitale 
epidemiczne. _  Stacye kwarantannowe.—Pomoc Ce-Ka-Duru. — Wypadki zachorowań lwowskich.

Nl« podróżować! —• Stacya dezynfekdyjna. —Nie dżuma, lecz ospa!
Lwów, n  grudnia.

Wobac alarmujących pogłosek, jakie 
.przed kilku dniami obiegły prasę polską o

rzekomem pojawieniu się dżumy w  okoli
cach Kam eńca Podolskiego, zwrócił się nasz 
współpracownik z prośbą o iafom tacye do
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szefa sanitarnego lwowskiego DOG,, majora 
d ra Domaszowicza, od którego otrzym ał 
(Szczegóły 'następujące

(zet) Że też wszelka, choćby najszkodliwsza 
<0a nafs plotka, znajdzie zaraz wiarę u ludizi! —za
czął maj. dr. Doimaśzewicz, z którym poznałem 
się, gdy był jeszcze w 5-tej dywizyi piechoty WP. 
O dżumie bowiem śmiesznością byłoby mówić! 
Nie przeczę natomiast bynajmniej, źe

groźba tyfusu jest wielka.
Tyfus plamisty bowiem został przyniesiony 

dlo wschodniej połaci kraju naszego przez rozibitki 
armii ukraińskiej, iktóre przekinuozyty Zbrucz, na- 
pierane przez wojska Denikina. Gros Petiurow- 
ców, które schroniło się óo Tarnopola, óyso zaka
żano tyfusem plamistym. Ilość oho-rych wynosiła 
d>o 12 tysięcy ludzi, a na tak straszną cyfrę nie 
mogliśmy być przygotowani, nie m ając do rozpo
rządzeń a początkowo potrzebnefj ilości łóżek. 1 o 
też stał się w net

Tarnopol ogniskiem zarazy.
Dążąc do zlokalizowania epidemii, wydaliśmy 

zarządzenie, m ocą którego nie wojno jeńców u- 
fcraińsikch wysyłać dalej na zachód. Ponadto urzą
dziliśmy duży szpital epidemiczny na 3000 łóżek w 
starym  budynku giimnazyalnym w Tarnopolu. 
Mniejsze szpitale posiadamy w Złoczowie i B.a- 
łym Kamieniu. W reszcie baz pomocy władz cen
tralnych kończymy urządzać

szpital ha 2000 chorych w Leslenicach
Jakkolwiek tedy n 'e  otrzym aliśm y doraźnej 

pomocy z W arszawy, adlciiaJiśmy .odiraizu zarazę 
umiejscowić, tak, że dzisiaj

o  zawleczeniu Jej na zachód aienta mowy
Ponadto ilość zachorowań świeżych na tyfus 

plamisty musi zmn ejszyć się w.qbec tego, że za
pobiegamy energicznie rozszerzaniu się tyfusu 
plamistego za pośrednictwem' wazy. Trzeba bo
wiem wiedzieć, że przefcraczaijący Zbrucz żołnie
rze ukraińscy są straszliwie ząwsizawieni. Otóż u- 
raądziliśmy

stacye kwarantannowe
w  trzech punktach ^gran icznych , z których nikt 
nie może pojechać dalej, zanim nie zostanie ,pod-

J. STYCZ

M a r o n i a r z .
Jeszcze a'ejami Hietzingu, angeisklm i szpa

lerami Schóubruiiuu, kępkami parków Grintz ngu 
złoc.ła się jes eń ostatnią Crzewiędłą żółtoścą. 
Do miasta samego, na szarzyznę bruku esziy z 
Kahlenbergu, z -sztrok ch mętnawyeh wód Duna
ju mgły, albo nadpędziły z dalszych jeszcze stron 
od czeskich gór, od tatrzańskich hal tabuny w y
ziębłych chmur, wiatrem wilgotnym przybiły o 
ziem, pył i brud i zlewać nań poczęły bezmiary 
dżdżu. P.ewnego poranka rnękka przytulność zim
nych strug deszczowych zm cniła się w  siekący 
i kłujący śnieżek. Nie znienacka zeszła zi
ma na rozlegle place lustrzane asfalty i b e  
chciaja tu jeszcze zamieszkać, zmiatana co i anka, 
zasypywana paskiem  popiołem, wyklinana gru- 
bem przekleństwem. Mdła czas

Maronńarz W alenty Maruda ustawił już je
dnak oczyszczony, oskrobany z zeszłorocznych 
węglowych krotstków piecyk, żółto pomalowaną 
półeczkę przytw ierdził łańcuszkiem do rozmokłe
go pulą kasztan , łańcuszek zamknął kłódką o 
■wymyślnym zamku. Grubszym zardzewiałym 
łańcuchem opasa! brzuch pieca i spo'1 z pniem 
dirzewa, kłódlkę pewną w ierną na zimową, kil- 
kiumiesizcznią zaw iesi straż tej braterskiej łącz
ności ognistego piecyka i oz ębłego drzewa.

Che Id z ł kolo t^go z postękującym, wiecz
nym  buntem człowieka, k tóry  pracuje. Każdą myśl 
i każde Pragnienie klad't w akuratność roboty, 
wysuszonemć rękami próbował zamku, stwierdzał 
nieehybotliwość piecyka, ponuremi oczyma lu
strow ał ruchliwość ulicy i z góry już darzył ją 
obojętnością bezmierną, lecz i egoizmem zagartl- 
wym i zachłannym. Jego pomarszczona tw arz o

dany dokładnemu odwszawienin. W  walce z roz- 
sadnifciem tyfusu plamistego — wszami, pomaga 

Inam też dzielnie Ce-Ka-Dur, to też groźba epide
mii m alej; stale.

— A przecież — zauważyłem  — tyfus plami
sty dotarł aż do Lw ow a

— Bynajmniej! gdyż
wypadki lwowskie ale były zawleczone.

Źródło ich było lokalne, to te ż  skończyło - się 
na zmamych zachorowaniach w aresztach policyj
nych przy ul. Jachowicza oraz  w  Brygidkach.. Ale 
— lirzehą też zauważyć, że ta- lokalna epidemia 
jest na wygaśnięciu.

— A rjak jest z tyfusem' plamistym w wojsku?
— Zachorowań żołnierzy w podległbym mi te- 

jesnie etapowym były stosunkowo bardlzo niewiele. 
|Główmy bowiem procent zasłabnięć przypadał na 
Irozbitków z armii Petlury oraz ludność cywilną, 
i Obecnie w szpitalach wojskowych, pozostających 
j  pod zarządem DOG. lwowskiego leczy się co naj- 
J  mniej 70 procent rozbitków Pctl lwowskich. Ludzie 
j ci bowiem nie mieli pojęcia o mawymiitywmiejszej 
(czystości ciała, nie kąpali się nigdy, a jeśli który 
Iposiadał kożuch', nip rozstaw ał się .z nim ant za
dnia, ani na noc. To też po nich łaziły w szy gro
madnie.

Ludność cywilna winna na razie w strzym y
wać się od odbyw ania podróży. W  wagonach bo
wiem łatwo nabrać w szy. Celem wytępienia ich 
z ramienia wojskowości zakradamy i w  ciągu dni 
najbliższych już ukończymy i oddamy cło użytku

stacyę dla dezrynfekcyi wagonów
we Lwowie, w  'której każdy wóz kolejowy, przy
były ze wschodnich szlaków, zostanie poddany 
dokładnemu odkażeniu. Akcya ta  będzie mieć nie
wątpliwie duże znaczenie w  waloe z tyfusem pla
mistym

— A dżuma.". . . panie majorze.
— Mogę zapewnić, że nic z tego, co o niej pi

sano w prasie niedawno, nie jest prawdą. W Ka
mieńcu Podolskim bow’eimi nie było

żadnych zasłabnięć na dżumę
To zaś, co uważano za dżumę, okazało się na 
szczęście, tylko ospą, 'jaką.pojawiła się w  Okolicy 
Kamieńca. Ale akcyą przeciwko niej jest tak  skute
czna, że ń e  da j; powodu dlo najmriiejtszych obaw.

Za spraw ruskich.
Lwów, 27 grudnia:

O JEŻYK RUSKI W URZĘDACH 
MAŁOPOLSKICH.

(zet) Z powodu protestu pracowników pa 
stwowych przeciw przyjmowaniu do służby ęol- 
sk ej tych urzędmików-Rusinów, których wrogie 
usposobienie dla rzeczypospolitej polskiej jest 
znane, pisze „Nowa Rada“ : '«►

..Nielogicznie i b ezp raw n i postąpili praco-, 
wn.icy państwowi, którzy przez usta delegatów 
wypowiedzieli w o n ę  państwu i krajowi. Ale też 
niepolitycznie postąpili w tym wypadku; przecież 
jawnie w urzędach 'przechwalają się, że nie zna
ją języka ruskiego, n e mogą odczytać pism, ypły- 

! w ijących do urzędów. Czy nie lepiej byłoby nau- 
| czyc się od urzęotrików^Rusinów języka rnało- 
j ruskiego, a nie przyznaw ać się publ cznie do "ie- 
I uctw a?

Logicznie i politycznie uczynią Pp. urżędni- 
I cy, jeśli wezmą ogon pod siebie; w tedy kartofel*, 
ki i mleczko i chlebuś przyniesie poczciwy chłop 
■ruski, nie trzeba będzie stać w ogonku. Oj! ty.
,.nieinteligentna nteligencyo", czyliż naw et żywa 
h storya współczesna nie nauczy ciebie myśleć lii- 
storycz-nia?“

W edle „Nowej RaĆy“ urzędńiey-Poiacy są 
„n;emteligentui“. Jak wobec tego nazw ać w zę- 
din Ików-Ritsinów ?

DROGĘ DO WARSZAWY ZOSTAWIAMY 
INNYM!

(zet) Wiedeński j,Ukraiński! Prapor“ pisz;: 
„Przejście jednej części naszej armii do De 

inikina w yzyskują nasi antagoniśc, jako zarzut, 
że łączym y się z reaiccyą rosyjską. Co się tyczy 
samego faktu przejścia, to było ono aktem samej 
konieczności m Iitarnej, z którego nikt nie może 
i niema praw a kuć żadnego kapitału politycznego.
Na frontach wschodnich stały różne nasze od- 
dz ały wojskowe, a w szystkie znalazły s ę w je- 
dnakowem połężeniu bez wyjścia. Armia gen. 
Tarnawskiego w raz  z korpusem zaporoskim prze
szła do Den'.kina, a siczowi strzelcy pod wodzą 
Konowalca ć inne oddziały poszły do bolszewików. 
Czemu to zrobiły?

kąśliwym wyrazie zw artych szczęk wychylała 
'■się z FOd baldachimu gałęzi czujną . czyhająca.

Następnego mrożnaweg© już ranka przyniósł w 
worku m arony i plik gazet, które zwinięte w 
trąbki ustaw.ł w wojskowym szyku na półeczce. 
Smolną paczuszkę węgl ułożył sucho, rozdarł ją 
do czarnego wnętrza, a potem zsypał w gościn
ne drzwiczki pieca. Zapal i papierosa j rozdmu- 
chaf ognisko. Świeżo w yostrzonym , pokracznie 
krzywym  nożyk em jął misternie przakraw yw ać 
łunkę mar; nów i rzucać je po kolei na dziurkowa
tą blachę, nad .którą już wzbiło się rozedrgane po 
w e trz e  i cieipłą szło falą w  górę; zawisało n;a 
gałęziach oblecłych szronem, zdawało s ę nawet 
na chwilę zwyciężać zimę, aż chwycone na 
szczycie drzew a w jej lodowe, drapieżne ręce, 

ęło rozszarpyw ano, ńem ocne, nikłe. Rozległ; 
szła woń słodka w a z spalenizną zmieszan3, miła. 
smakowita woń wypiekanych maronów.

tlej — o bo: i zima!
Stary maroniarz dzień w dzień pełnił swą 

jednolitą czynność, wrosły w  nią najniklejszymi 
nawet korzonkami myśli. Obi czał z do cna skuP- 
czałem sarc;m  zyski, w nich widząc jedyny kres 
pożądań i pragnień. Zgrabiałą, znieczuloną na 
gorąco i zimną ręką wrzucał drobną monetę do 
zgrzebnego w oreczka, zawieszonego na sznurze 
pod* zarzutką i im więcej sznur ciężył i w rzynał 
s ę w zwiotczałą, starczą skórę, tern większe za
dowolenie butnem rozpieraniem się obejmowało 
serce i głowę Marudy.

Późną, ogłuchłą już prawie nocą wracał do 
domu. Twarde jego obuwie kłapało o nierówny 
bruk, zmęczone oczy ledw e, led*wie przyjmowa
ły w siebie obraz pustych ulic. Pośw isty pocią
gów ulatujących w  świat odległych dworców 
wpadały do miasta i wwiercały s ę w uszy star- 
cai, że m us;ał je ohcąc nie chcąc słyszeć. W  lu
kach wiaduktów czm ychały ostre  cienie, a gdzieś

z. jak egoś niewidzianego wgłębienia sypnął śmiech 
spóźnionych bi-rbantów. M aruda szedł ostro, le
dwie tylko dygocąc w łydkach od zimna. Bo 
pierś ogrzew ała mu ciężarna torba, grzała zaw ar
tością i strachem przed apaszem miejskim, który 
Uta schodkach mostu czekał zziębnięty i iiasłuchŃ 
wał. ^

Na rogu, u w rót do drugiej dzielrrcy, źa 'pó ł
kolem szemrzącego kanału Dunaju, był szynk. 
Blady prostokąt światła wym ykał się z za szyb 
drzwi wchodowych i ścielił kobierczyk wejścia. 
Maroniarz 'Podeptał te świetlane plamy i wszedł 
d'o w nętrza. Krzesła ustawione już były  w  szyk. 
Stoły zepchn ęte w  jeden kąt o tarte czysta p a  
lepkości napoju, a zaspany chłopiec lekkomyśl
nie wywijał .miotłą, zgarniając w  jeden Punkt 
kurz i śmiecisko całodz enn;. Na sam kres w yde- 
iptaiDegci 'przezeń dmia łykaił szeroko i ap ety tnie 
bakcyle i słał im w różowych chłopięcych pfci- 
cach wygodne iegow sko. Tak wygodne, jak jego 
mała, biada główka sama na tę resztkę nocy nie 
posiadała. Gruby właściciel sapał przy  bufecie, 
nakryw ał smrodliwe sery  szklanemi baniami, u- 
staw  ał flaszki!, przyschnięte śledzie i filety w rzu
cał zmorwu w soczyste wnętrza beczułek, a nad1- 
•poczęte walce kiełbas i salami zawieszał ,ia no
cny odpoczynek na hakach.

Tu zawsze Maruda mieniał drobną monetę 
na papiery. Tak było bezpieczniej. Miał bowiem 
jeszcze przed sobą całą gmatwaninę uliczek w 
głąlb diiugej dzielnicy i tern samem n ebezpieczeń- 
stwo, ziejące z każdego, ciemnego kąta, trwogę, 
kładącą się cieniem przed1 i za każdym przecho
dniem. Niklowym pieniążkiem opłacił w :ęc kieli
szek kmiukówk mocnej, słodkiej i won ejącej jak 
rozpa lony  żairem słońca ogród w arzyw ny. Wziął 
w swój żołądek trochę ciepła j poszedł dalej.

(C. d. n.)
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O to dlatego, gdyż „drogę do W arszaw y po
zostawiamy i-nnym".

RARYŻ I LONDYN POPRAWIAJĄ SIE WOBEC 
RUSINÓW?

Czet) „Nowa Rada" dow ad-uje się, ie  sp-ra- 
vy -ruskie mają się teraz w  P aryżu  nieco lepiej. 

fc>ą t am: Hruszewskyj, Panejko, Łozyoskyj, Tysz- 
Jsewycz i inni. Z/azu zaczęty dziennik; francuskie 
wołać, czemu tych bolszewików puszczono do 
■Paryża r w prost żądały aresztowania wszystkich 
Rusinów.

W Anglii odnoszą -się najprzychylniej do Ru- 
s'nów. (I co na to powie nasza delegacya? Przyp. 
Red.)

BANKRUCTWO POLITYKI RUSKIEJ.
zet) „Prcibij“ pisze:

„Tak -tedy pierw szy akt krw aw ej tr.igc.dyi 
skończony. Polityka -naszych -prowodyrów skoń
czyła się całkowitem bankructwem. Jeszcze na 
wiosnę Polacy dawali nam  za pośrednictwem mi- 
syi angielskiej dobrowolnie potowę Galicyi z bo- 
rystaws-kiem; kopalniami -nafty, ale nasi politycy

nie chcieli zgodzić się na to. Utopili w e krwi1 ca
ły kraj, zgubili tys ą-ce chłopskich synów, a teraz 
poddali się największemu wrogow i naszeg i na
rodu, Moskalom, zdradz li -naszych braci z nad1 
Dniepru, k tórzy z żalem i1 pogardą odwrócili się 
od nich i sami zawarli pokój z Polakąfhj.

Nie znamy dziś jeszcze szczegółów ugody, 
ale niechby by ty  .dla nas nawet niezbyt d-ogodne, 
przecież w tamy je  z radością, a tak  samo przy
wita je cały ogół chłopski, któremu najwięcej 
dosolsa ohydna wojna bratobójcza.

Odetchnie naród po całorocznej niewoli, u- 
stame Płacz i rozpacz, a  luid zabierze się do pra
cy nad odbudowa zniszczonego kraju. Zfotemi 
głoskami zapisze h istorya nazwiska tych działa
czy, co doprow adził dlo tej zgody-, a nasi tuła
cze, którzy po stepach ukraińskich tęsknią za 
swoim krajem -rodzinnym, powrócą nareszcie pod 
swoje strzechy.

Go praw da, znalazło się trzech adwokatów 
rusk'ch, k tó rzy  nie podpisali telj ugody, ale na 
Protesty ich nie zważano, a gdy chcą koniecznie 
dalszej wojny, niechaj prow adzą ją w e irójkę na 
w łasną rękę!

Gwiazdka żołnierza polskiego.
Naród swym żołnierzom. — Nowa tradycya. 

dla walczących. —,.Gwiazdka" w szpitalach.
Jak urządzono w tym roku „Gwiazdkę"? — Dary 
Opłatek załogi lwowskiej. — W gospodzie ż. p.

wyah zorganizowała śckcya szpitalna z p. dńową 
Zgórslką na czele. Obdzielono 11 szpitali' lwow
skich, ogółem óOOO chorych żołnierzy. Komitet 
wydzielili szpitalom przygotow ane już paozlki dla 
każdego żołnierza osobno* a zaw ierające: kartki

. . , . . . , widokoiwe, otów ki. zapałki, -papierosy, pierniki. pu-
wwwn. Pirzy5:p^sat,an,ę i 'rozdawanie upominków ^ arrrn v<

Lwów, 27 gir-udlnia. 
INNEMI LATY, A DZIŚ.

(mg) Gwńaz-dika wigilijna sta ła  się od pierw 
szego roku, -kiedy żołnierz pcfclki raszyił w  pole, 
serdecznym łąezmkiem między nim a społeczeń-

rę-ką -Polek,-'życzenia -prizy opłatku i wspólna ko- 
ienda 'jest inż dziś serdeczną, wojenną tradycyą, 
k tórej nie potrafilibyśmy się wyrzec. Więc choć 
z rokiem każdym -roisną fmuidinaści w  nabyciu 
przedmiotów potrzebnych żołnierzowi i w  urzą
dzeniu wigilii zawsze w ybrną jaikoś z kopom  za
pobiegliwe dłonie i siprawią, że -ten, k tóry  dla o- 
bromy granic Rzcc-zypospofitej opuścił chatę ro
dzinną, -s-pędza wśród serc życzliwych wieczór 
wiigTłjny tak, jak każe stary, polski zwjiciząij.

W  latach pełnych chmur i gromów sialiśmy o- 
płateR walczącemu legioniście, a skargą 'zaprawio
ne życz©n*e dodawofó otuchy,, żo błyśnie jaśniej
sza dala. Gdy p k rw szy  raz  w eszła betleem9ka 
gwia-zufe na wolne, półSlkie niebo, spoglądał na nią 
mal?y  obrońca Lwowa prizez błyskawice grana
tów i kan zawę bitewną; w okopach Sokolnik, Si- 
cbowa i Zboisk zajadał żołnierz bansccc:: wigilijny, 
a koltndia w ygryw ana zziębniętymi palcami na 
harmonii, biegła «a Mlżkie placówki ruskie.

Inaczej było w  tym  roku. Spokojnie' zasiadła 
drużyna żołnierska do wigilii w  koszarach, wolna 
Od trosk', by  jej nagły alarm nie zepsuł wieczoru, 
Dalelko, na śnieżnie .pola Wschodu* zawieziono da
ry, hy  żuihierz wciąż jeszcze w artę u bratni Rze- 
czj pospolitej dzierżący wiedz5ał, że o nimi swoi 
pamiętają.

ŻOŁNIERZOM NA (FRONT.
-Komitet gwiazdkowy, w ybrany z rephŁ -iitau- 

tek różnych śtowapzysaań kobiecych, zajął sic 
umileniem wigilii żołnierzowi polisk-iemu. Podzie
lono go n-at t-rzy sekeye: frontową, -sekicyę załogi i 
szpitalną

Komitet lwowski podjął się obdarzania V. d’y- 
wizy-i, znajdującej się na francie wschodnim. P rze
wodnictwo stkcy i frontowej prowadziła p. Ję- 
drzeliowiczow-a, k tó ra osobiście W yjediała w  nie
dzielę z darami, by ję doręczyć żołnierzom. W y
wieziono 15 pak, zawierających -nadesłane .z W ar
szaw y ciepłe swetery. rękawiczki, -skarpetki, bu
ty, pierniki, papierosy, ołów ki, oapi-er Mstowy i po
darunki amerykańskiego Czerwonego Krzyża-: be
czkę kakao, -ryż, -makaroh. konserw y. D ary nade- 
Mty późno, zatem nie było czasu roizdzidać ich i 
pakować w osobne paczki dla wszystkich żoł
nierzy.

W SZPITALACH.
Urządzenie ,.gwiazdki" w sz-pitalaich wo#"Sko

i oraz 'apecyai-nie wyuaue -kaienda- 
rziyiki .na rok 1920. W  piekarni S d rrtnera  w ypie
czono. odpowiednią ilość białych bulek, k tóre rów
nież stanow iły -podarki. D-la- każdego szpitala prze
znaczył komitet pew ną iilóść buteidk wina. Ponie
w aż uary Czerwonego Krzyża otrzym ano w osta
tniej chwili, rozdano z nich ;na razie tylko -czekola
dę. a reszta, t. j. beczka kakao, 10 pąk makaronu,
3 worki ryżu, 12 pak konserw, prjka- -tytoniu i paka 
papierosów będzie dostarczona szpitalom- w: naj
bliższych dniach.

Ubraniem chu-inek w  szphalaóh i rozdam i-etin po 
A rków  zajęły się -panie, w y delegowanie przez ko
mitet. Życzenia, ta-m-anie się on-atkicm i kolendy 
■poprzedziły obdarowanie chorych.

się mogli na łonie rodziny, zapowiedlztala p. Cost- 
kowska -rozdanie darów. Po -obdarzeniu obecnych 
na sali udały się -parnie e -podarkami do chorych 
żołnierzy-, k*óazy przybyć nie mogli na wspólną u- 
raczystość. Żołnierze otnzym-ali biał-e bułki, wi-no, 
czekoladę, oraz -paczki, zawierające papierosy, o- 
łówki, cukierki i inne drobiazgi.

W sali oddziału dla chorych narwo-wu. usta
wiono osobną choinkę.

Podobnie odbyło się święto ,.Gwia®dfk3“ w in
nych szpitalach.

WIGILIE W KOSZARACH.
W e w szystkich ko-sza-rach bieliły się stoły wi

gilijne i błyszczały strojne Boże drzew ka. Urzą
dzeniem w ieczerzy wigilijnej zajęła się sekeya Za- 
łog< pod przewodafoliwem -p. Jorkaschowej i ko
mendanta miasta pułlk. Lindy. Komitet porozumiał 
-się z oficerami prowiantowymi co d-o dos-tarczem a 
żywności na przysposobiaaie aadycyjnej (wilii 
polskiej i uzupełnił braki, o ile wojskowość nie mo
gła dostarczyć niektórych artykułów. Panie wy* 
delegowane z ikcmitetlu przystroiły  choinki i wzię
ły  udział -we wspólnej żołnierskiej uczcie, która 
odbyła się w dzień wigilijny popołudniu.

DLA PRZEJEZDNYCH ŻOŁNIERZY, KURYE- 
RÓW i INWALIDÓW.

W  Gospodzie iofnierza polskiego przy  -ul. św. 
Mikołaja 10 odbyła się wę środę popołudniu wigilia 
dla żołnierzy przejezdnych, kwryerów i inwalidów. 
Było około 50 gości-. Serdeczne przyjęcie, trady- 
cyjny opłatek, pięknie przybrane drzewko, chóral
ne odśpiewanie kofend -przypomnda-ło- snąć bez
domnym ciepło ogniska rodzinnego, bo jeden z go
ści w  podziękowaniu wyiraźon urn dla pań z zarzą
du G-oapody nazw ał je -matkami żołm-enza. Zakoń
czono odśpiewaniem ,.Roły“ i -gromkim oktrzj kioti 
tta aześć Naczelnika Państw a.

„DRZEWKO" W SZPITALU 
LENY.

MARYI MAGDA-

W  dzień w ig iM y  o  gc-d!z. 12 .w po-iudni-e jedna 
z sal szipitala im. M aryl Mai.gdaleny ożywiła się 
grotnent żołnie-rzy i gości. Z wszystkich sal zeszli 
■tu -cho-rzy, którym  sta-n -z-drowi-a- p-o-zwoSł na chwi
lę opuścić łoże, inni złożeni -na -podńsizkach, b!a<jfy:m 
uśmiechem n-a ustach witali „lkó!ie,ndę“.

V/śród! gości iznależli się: k-s. biskiulp Tw ardow 
ski, -gen. Nowotny, ipułk. -Bąndadki, majoir armii 
franouski-ej Medina, rotmtefrz Kochanówiski. kape
lan -sizpitala .„Techniki" ks, Kh-s-s, kreircwnik szpit. 
Maryi Magd. -dr. Łue, dr. Czyżew-iiczł dr. Hornung, 
d-row-ie Dorni nn-oiw&cy, -prymaryfiisz dr. Rothfelf i 
panie urządzające ..G\v i-az-dkę“. Ustrojeniem cltoln- 
■ki i zoT-gainizowaniem uroczystości- zajął się Zwią
zek wychowanek Sacre-C-oeur z -p. Leonową Tw> 
dorowtoz-awą na -czele, z ramienia Seikcyi sama
rytańskiej pna Hałiiia Gostkowsika i p. Jąddnga 
Pav-łow-s;ka, ora-z panie: uorosdyiska. Bałłabanó- 
wna. Grzesikowa i Sado-w1ska.

Drzewko, -micinią-c-e się barwami ra-rodówemk 
zajaśniało płomykami świeczek. W serdecznej 
przemowie do żołnierzy w yraził Ics. bisVip T w ar
dowski, życzenia, by trud dzielnych synów Polski 
dał jej -rychło zw ycięstwo i up-nagui-ony pokój. 
Przela-mano się -otptatkiem. Melodi e kolend, śoie- 
w anydi przez a-rt. opery p. Lowczyńskieigo wnio
sły na salę nastrój serdeczny i swojski. P . Tru- 
siówna odegrała na skrzypcach parę uirworów 
-przy akompania-menicie p, Sołtj.-są. ' Ogól-ną w eso
łość wzbudziły świetnie w j głoszone przez art. 
dram. p. Kozłowskiego monologi humorwstyc zne. 

Życząc żołnierzom, by jak najprędzej znaleźć

M i n i  M m  w Galiiyi—  
•ab poi każuyn wiiedes

Lwów, 27 grudnia.
Komitet T ow arzystw a Gospodarskiego w e 

Lwów e, powziął w  snrawie prooonowanega 
przez Radę Czterech statutu dla Galicyi wscho
dniej na-stępującą uchwałę:

Komitet Tow arzystw a Gospodarskiego we 
Lwowie, zebrany dni-a 16 grudnia 1919 r. oświąd1- 
cza jedtnogło-śn e, że prcijekt p-rowizoirycziiego je
dynie -oddania wschodniej Małopolski w zarząd- 
Państwu Polskiemu -na 25 lat, grozi tej dzielnicy 
klęską pod każdym względem. Odnosi s:ę to  d« 
ludności w-szystikielh narodowości kraj ten zamie
szkujących.

Obowiązkiem pd-erwszym T ow arzystw a Go
spodarskiego jest troska o  rozw ój roln ctw», o  
podniesienie wypłodności ziemi i o dobrobyt wszy
stkich rohii-ków.

Małopolska wscho-dpia była terenam niszczą4- 
cej wojny, k tó ra  p rzez iat blizko pięc sz^ z y ła  
'swe straszne spustoszenia .po k-.Hcafcroć nieraz ni
szcząc po częśc' z olbrzymim wyisiłkiem urucho
mione już gospodarstw a. W yczerpanie jest roz
paczliwe, tak pofi względem energii j siły wolu 
jak ipod względem finansowym.

Gojeń e ra.n, wkłady za-sobów flnansow ydt, 
pracy i energii, są przy  wieli :em napięciu wszel
kich sprężyn możliwe jedyne* o  iie będą stwo
rzone warunki dające ludności- możność spokoj
nej pracy dla przyszłości, oraz zaufania, że przez 
aążeni-e do gw ałtownych przewrotów, zmian na
rodowych i społecznych, n e będżie udaremnio-na 
wszelka praca celowa i t-rwaja, a jej owoce nie 
będa zniszczone.

W szelka niepewność ju tra przez ćwierć 
wieku trwająca, zabićby musiała wszelką im c y a -  
tj. wę pryw atną do wkładów, oraz zdrową przed-- 
sięibiorczość, a wskutek tego nie dopuściłaby do 
wysokiej produkcy '. k tó rą  winniśmy stwo-rzyć 
wszelkiemi sitami <Ma dobra Ojczyzny.

B ezpośrednm  więc obowiązkiem naszym jesi 
teraz dać możność spokojnej p racy  około rozwo
ju rolnictwa, przemysłu, kul nury i oświaty, tak 
dla Polaków, jak i dla Rusinów i zapobiegać
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wszełkiemi siłami przeciw  zakusom o d e rw an i 
ziemi Czerwieńskiej cud P o lsk , do czego nie do- 
tpuścimy ,tpóki m y żyjemy!'

Wezwanie do złożenia zapasów koron w P. K. K. P.
Rozporządzenie m inistra skarbu

Z podróży
ks. bisk. Bandurskiego.

Lwów, 27 grudnia.
Ks. biskup dr. Wł. Bandursk powrócił do 

Lwowa ze swej podróży do Kołomyi, Częstocho
wy i Kielc, gdzie w kościołe.ch garnizonowych 
odprawiał nabożeństwo dla żołnierza polskiego 
i wygłaszał kazania oraz odb erał przysięgę. W 
Kielcach bawił ks. biskup na wyraźne zaproszę 
nie czwartaków i gen. Roi, którego był gościem. 
Tam też deleg cya żołnierz 4 pp. L. p. wrę
czyła mu swastykę na pamiątkę tego momentu 
z życia Legionów, gdy w chwilach dla nich prze- 
ło rrowych ks. biskup przyjechał do pierwszych 
oko, ów 4 putou piechoty i zachęcał legioni
stów do wytrwania w służbie dla ojczyzny. Po
jawienie się ks. biskupa po iówczas na prr.ednich 
pozycyach pułku porwało nawet najobojętniej
szych. Odznaczenie ks. biskupa swas yką, wzru
szyło dostojnego Duchowego Wodza Legionów 
i wogóle żołnierza polskiego do głębi.

Z tej ostatniej podróży ks. biskupa widać, 
że stosunek Jego do wofska jest nadal serde
czny i że węzły zadzierzgnięte za czasów legiono- 
nowych, me osłabły bynajmniej.

Ks. Biskup zamieszkał obecnie u 0 0 .  Do
minikanów.

Warszawa, 22 grudnia.
(PAT). Wobec zhfliżaiiącaj się chwili wymia

ny koron na marki, Rząd w zyw a wszystkich po
siadaczy koron, którzy mają ich ponad 10.000 kor.
w jednem ręku, o> złożenie kwot koronowych, p rz: 
knaazającyoh normę powyższą, w oddziałach Pol
skiej Krajowcy Kasy Pożyczkowi©} kdb w  Kasach 
skarbowych.

Za złożone Korony będzie wydamy kwit, opie
w ający ina korony, na m ocy którego posiadacz te
go lewi,tu o trzym a w  momencie zamiany korom .ta 
mańki odpowiednia ilość ma. ak ixxjłiug kursu, jaki 
zostanie dła wymiany korom na m arki polskie u- 
stanowiony przez Sehn Ustawodawczy, z  doli
czaniem 5 proc. m stosunku rocznym, licząc od 
dnia złożenia odnośnej sumy.

Osoby, dla których posiadanie wyższej ilości 
koron ponad 10.000 jesit niezipędine ze względu na 
wyisokość dokonywanych przez nie Obrotów pie
niężnych, w zyiwa się do złożenia w  M inisterstwie 
Skarbu do dra a 5 stycz ni a 1920 r. prśimiełnmeij de-

kiairacyi o wysokości sumy posiadanych przez iri* 
koron i o wypłatach, jakie je czekają

Osoiby, które w myśl pow yższego zlozą fewotj 
kor.om.owe w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko
wej, łub w  Kasach Skarbowych, mogą w razie po
trzeby zastaw ić odnośny kwit w każdym  oddlziah 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, otrzymują* 
zalczkę aż do wysokości 70 mik. za każdych lOf 
konam. Zaliczka1 ta  podlega oprocentowaniu w wy
sokości 5 prc. w  stosunku roczny*.

Termin składania zbyw ających łcwot korono 
wych (zbywających od potrzeby obrotu pienięż 
nego sum, przeu yżSzająjcych 10.U00 koron) zostaw 
je określony-: w  imiaistach W arszawie, Łodzi, Lwo
w ie i Krakowie do 5 stycznia, w innych mśaisKaci' 
do 10 stycznia i Po w siach dó 15 stycznia 1920 r 
Po upływie tego terminiu, wkłady- kouonowe ni 
wyżej wskazanych wairumikadh ipirzyjmowane ni* 
będą

M inister Skarbu
(_) w. GrafesJd.

Powstanie na tyłach bolszewicRicl*.
E L o m v m  i R a t  S a s t a i s u  g e n a r a l n ^ s o .

N A D E S t ^ N E .

P B R F U M E H Y A

Sp. z ogr. odp.
LWÓW, ul. HALICZA I. 21.
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Perfumy i mydła w łasn ych  wryrohćw
ponadto

Perfum y i mydła francuskie, kremy, pudry, w szyst
kie arty.m ły w chodzące w za.-res kosm etyki i 
perfumeryi. Wielki w ybór luksusowych neseserów  
do m a i. ury i k ase tę1 toaletow ych, portfele i pu- 

Sfi ire> y s k ó r  o n e  paryskiej prowemancyi.

KINO LEW
najw iększe we Lwowie, wyświetla 
wesoły p rogram  św ^ e c z n y  od 25* 
b. m. — N jwięKszą Komedyę se- 
z o b u  w 5 częściach, sław ną w W ar
szawie i KraKowie z niebywałego 

powodzenia p. t.

IEDYHABZKA

Warszawa. 24. grudnia.
FRONT LITEWSKO-BIAŁORUSKI: Na od

cinku Dźwiny na południe od Potocka wzięto w 
w alkach 'patro li kilkudziesięciu jeńców bolszewi
ckich i 2 karabiny maszynowe. Zresztą na froncie 
spokój

FRONT WOŁYŃSKI: Oddziały nasze doko
nały wypadu nr; Romanów, zdobywając karabin 
maszynowy, kilkanaście karabinów i zadając do
tkliwe straty  nieprzyjacielowi.

Warszawa, 25. grudniu.
FRONT LITEW SKO-BIAŁORUSKI: W  oić> 

11 Iicy Koplau i Trybrujska oddziały nasze wykonały 
śmi łe  napady na północny brzeg Dźwiny. Pud 
Kopiaiu oddział p;por. Jordan a zaszedł na tyły bol
szewikom i po krótkiej, zaciętej walce rozbił ich, 
biorąc 2 działa, 6 karabinów m aszynowych i 10n

jeńców, w  tem dowódcę bateryi. W  bitwie tej po 
legł bohaterską śmiercią ppor. Jordan. W  akołicj 
Oronlcz na tyłach bolszewickich szerzy się po. 
wstanie chłopskie, fpowo^ow ane przymusowy » 
werbunkiem do czerwonej armii. Powstanie t< 
przybiera z dnia na dzień coraz poważniejsze rnz 
miary.

FRiOJN i WłOŁYNSlyf: Na rronde większ©
akcyl nie było.

Warszawa, 26. grudnia.
FRONT LITEW SKOhBLAŁOROSKI : Słabj 

działalność patroli wywiadowczych. Nasz wyn t< 
pod Krasławkiem dal kilkudziesięciu jeńców i zd> 
bycz wojenną

FRONT WOŁYŃSKI: Spokój.
W zast. szefa sztabu gen. Kuliński ppłk.

w głów nej ro li z a ri.

O ssi OswaStSę
u lub ien icą  publiczności.

Prawdziwa arcydzieło filmowe pod względem  
przepychu, do .tcipu igry, na tle zbytkownego 
życia nowoczesnych milionerów, o treści nad
zwyczaj oryginalnej z zespołem najsławniej

szych artystów i komików. 19035.

p   ■  • r ■ 1 ■ i

ODPOMIEPŹ KOA1 ICYI NA NO TE NIEMIECKA.
W Pdeń, 26 grudniu.

(PAT.) P-zewodmtoząicy kow erencyi pokojo
wej w Paryżu przesłał rćemie.ckiej delegecyi od
powiedź na notę Ntoiniec z 14 ub. miesiąca1. O- 
śwradczano w niej między innymi, że sprzym ie
rzeńcy zgodnię z częścią protokołu, która odnosi 
się do odszkodowanią za zaitopione okręty w  Sca- 
na Flow, muszą obstawać przy- podpisaniu prot-o- 
koki takiego, jak on opiewa. Go d‘o wydania 400 
bon doków pływający cli stw ierdza odpowiedź, że 
sprzym ierzeńcy otrzym ali wiadomość o  sprzeda
ży pewmego rodizaju mafccryafoi dokowego, ale nię 
mogą jelj uznać. Detogacyai niemiecka p o s taw to  ust 
nie wniosek.' alby odstąpić od w ydania 5 raniej- 
szych fcrążowniików, wtspomniaireyich w  protokole, 
w  zamian zaś za. to  Niemcy wydaliby 5 m ałych 
krąiżowmików, znaijdliróącyich się obecnie w  budo
wie, .po ich ukończeniu. To żądanie zn: jdnje się w 
■nocie niemiecki'©) :z daty ,4 listopada. Artykuły pro
tokołu muszą być tak  przyjęte, jak opieiwaijią. Ka
żde ’miana stanowiłaby spreeczność z <po®tano- 
wnbniami traktatu 'pókojowego. Mocarstwa ssprzy- 
mie^zone są gotorwie natychm iast .po podlpNnniu 
•pfrookotui, ofiacrów i żołnierzy m.beirinowanych z 
powodu zajścia w  Scapa Flow (uwolnić, z wryiąt- 
kiam tych, którzy są obwinieni o  ja'kąś zibrodnę 
wojenną.

WARUNKI POKOJOWE DLA TURCYL
Warszawa, 26. grudnia.

(PAT). Parlam em arny spraw ozdaw ca „Ti- 
m esa“ uonosi: Konierencya pokojowa rozpocznie 
w p.erwszych dniach Nowego Reku w Paryżu  .'a 
nowo swojfi czynności. Mia' ona, bezzwłocznie z.i- 
jąć się ustaleniem warunków pokojowych dla Tur- 
cyi. Jako delegaci angielscy wezm ą w  iuiej udział 
Georg e, BaSfour i Curzon.

j NIESPODZIEWANE VOTUM ZAUFANIA DLA 
! NITIEGE

Poznań, 26. grudnia.
<PAT). W otum zaufania dla gabinetu Nitti‘eg« 

wyraziła Izba większością 24 głosów, przy bar-' 
dzo znacznym udziale depu tow any^ . Przeciwko 
rządowi glosowali: socyaliści, niezawiśli republ- 
kame, członkowie grupy narodow ego odrodzenia 
i około 20 konserw atystów . Za gabinetem głoso
wali lióerali. demokraci, demokraci konstytucyjni, 
mała ginupik,„, GiOlitaego, radykali i około 10 po
słów- prawicy. Nieznaczna większość głosów była 
dla rządu w prost niespodzianką

O MORDERCĘ RÓŻY LUXEMBURG
Nauen, 26. gnidłnkł.

(PAT). Rząd niemiecki zw ócH  się do rządu
holenderskiego o wydanie przebywającego w Ho- 
landy i per. Vogła, m oruercy Róży Lilx embarg.

Śm ie r ć  w a t a ż k i  z e ł b n e g u

Lwów, 27. grudnia 
(zet.) Źródła bolszewickie i reform nią, że ata- 

man Zetonyj poległ w.ostatnich walkach o Kijów.

Wezwanie
do ziemiaństwa polsk.

Lwów, 27 grudnia. 
Zjednoczenie Ziemian w e Lwowie nadśyTa m m

inasteipadące pismo:
Rada Naczelna Grganizacyi Zjemiadstoich w 

Warszawie zwróciła się cio zjemiadsewa polskiego 
oastępadącym apeiem:

13396852
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N A O E S M H E .

W  »A P O LLO <{ po raz pierwszy we Lwowie
jedno z największych arcydzieł sztuki kinematograficzne’

C H R Y S T U S ,
Najnowsze I najwsDaniaisze dzieło filmowe słynnej włoskiej wytwórni „CINES* w Rzymie. 

Nadzwyczajne, niebywałe zdjęcia! Potęga obrazu tego przewyższa wszys ko, cokolwiek na filmie
dotychczas sztuka ludzka stworzyła!

Wierni' stanowisku zasadniczemu, k tóre nam 
nakazuje uwzględnienie i rozum ną obrotnę żyw ot
nych interesów Państw a, a dopiero łącznie i w 
zgodzie z nią obronę interesów własnych, uważa
m y cza konieczne, zwrócić batczna uwagę ziemian 
na groźna syluacyę aprowit&acyjmą, w jakiej zna
lazła się obecnie ai tnia 'PoJisika i ludność m ijst.

Złagodzenie kryzysu żj wnościowego zależy 
w  znacznej nrnrze od sprawności i dobrej woli 
zk mian w dostarczaniu zboża do m agazy nów rzą
dowych.

Tym  czynem stwierdzić tyllko' m ożem y jało- 
wość zarzutów  czynionych nam  pi zez pewne ży
wioły i dam y dowód istotnej w artości eiiamiań- 
stw a w  całokształcie życia państwowego.

Podajiemy apel ten do1 'Wiadomości iziemiań- 
stw a wschodniej Małopolski w  tern orze konaniu, 
ż s ni© znajdzie się między niern nikt, ktoby w  tak 
ciężkiej chwili uchylił się od spełnień ;a  tego obo
wiązku, idhoćby kosztem uajciiężsizyćh ofiar osobi
stych.

Ufamy, że w ezw anie nasze nie przejdzie bez 
echa. i że każdy z iposródi nas odda dobrowolnie 
no apiowizacyę publiczny mietyfflko wyznaczony 
mu kontyngent, ale cały rozporządza!ny zapas 
zboża pozostały ,po pokryciu potrzeb koniecznych 
y łasnego snołeozeństwa1.

Zjazd delsgatów
Związku Polskich Towarzystw Nau

czycielskich.
Lwów, 27. grudnia. 

Program zjazdu jest następujący: 2. stycznia 
godz. 7 wiecz. zebranie koleżeńskie w hotelu Fran
cuskim w  celu zaznajomienia sij. 3. stycznia godz. 
10 ran nabożeństwo w kościele a-rchikatedial- 
nym ; godz. 10.30 posiedzenie uroczysz 
ratuszow ej: a) otwarcie zjazdu, b) przemówień i
— — 'M 1 M W M

Na srebrny  3 1 ek ran ie.

władz i reprezentaoyj, c) koeduk&cya — ref.
\  Aięczkowska; godz. 4 pop. obrady w a>!i 

Tow. Pedagogicznego. B ursy i internaty, ref. p. 
J. Salom; 4. stycznia gouz. 9 zwieuzame nrjjś:^ 
muzeów i zakładów w ycńow  wczych p. Z. Strzał 
j wskiej; godz. 4 pop. ciąg dalszy obrad: Czaro 

pisma pedagogiczne, ref. dr. H. Rojwid; godz. 8 
przyjęcie delegatów przez reprezentacyę miasta; 
5. stycznia godz. 9 rano ciąg dalszy b b rid : Poło
żenie m ateryalne hauezyciels.wa, ref. dr. S. Wei- 
i er; godz. 4 ciąg dalszy obrad: Dyskusya, wnioski 
i zamknięcie zjazdu.

Komitet nrejscow y zapewni PT. delegatom 
wygodne pomieszczenie, o ile o trzym a najpóźniej 
4o 31. bm. zgłoszenie przyjazdu. Kwafery zbioro
we 'dla niezgłoszonych uczestników zjazdu znaj
dują s*ę w związku r auczycielek, ii. Kio nowicza 
'!. 7, dla pań a w  Internacie im. G. Piramowicz^', 
ul. 29. Lis.opada 1. 6 dla panów. K arta uczest
nictwa w cenie 150 kor. uprawnia do korzystrn ia 
z bezpłatnego pomieszczenia, śniadań, obiadów i 
kolący' w dniach 3, 4 i 5 stycznia, tudzież wstępu 
do teatru 3. s.yczria.

B p ro  zjazdowe mieści się w Pol. Tow. Pedą- 
gogmżnem. ul. Zimorowicz?1 1. 17. Listy adresować 
należy: J. Snłoni, ul. Zimorowicza 1. 17, P  T. P. 
HłfeY w.fMiYtaBKSS

N A D E S Ł A K fe
Oa 10 la: Istfil ąo3 pi2rws"s kurst n n u n lcz i

« «

mieszczą sią
w i  Lw ow ie, K o n e  n ' a  18,

Nauka indyw idualna i zbiorow a. W zor >we repety to rya  do 
wszystkich t rz idm iotó w w edle najnow szych w ymogów 
opracow ane, udd  la sią i na prow ineye. Zgłoszenia co
dziennie. Nowy tu rnus kursów  rozpoczyna sią w pierw 

szych dniach styczn.a. 3138

CHRYSTUS.
Dzieło wytwórni włoskiej , Clnes“. — Teatr 

świetlny „Apollo",
Lwów, 27. grudnia.

Gdy w  noc grudniow ą zaświeci' p'erwsiza zło
te  gwiaizdlka na niebie, zagadają w  przepaść lal 
Betki a myśl cofa się przez otchłanie cza^u i staje 
drżąca n aj czynszem  wzruszeniom u biednej, ma
łej stajenki... I dzisiaj także na ziemi naszej,, co nie 
obeschła jeszcze ani z  krwi, ani z łez, w ieczór wi
gilijny stw orzyć musi prawie w  każ dem sercu 
.potokiem tak bolesne wspomnienia, iż tylko pro
mień gwiazdv betleemskiej może ten straszny  ból 
ułagodzić.

I znowu w staje najcudniejsza z opowieści o 
fwawdziwem zdarzeniu w Betleeim, gdzie Bóg- 
człowiek zjawił się, jako miłosierdzie. Jakżeż od
tw orzyć sobie tę przeczystą chwilę! Jakiego obra- 
au poszukać w śród mistrzów i geniuszów świata, 
aby pow stała znowu owa' jasna godzina cudu. o- 
wiana urokiem legendy azystych serc, owej legen- 
dy-p 'aw dy, n,a której wzniosła się epoka chrze- 
śchaóstw ?! Któż dopomoże stęsknionej duszy, a- 
by ujrzała oczyma proiniienie gwiazdy betleem- 
skięj, narodzenie dziecinj’’ i wszystkie te zdarze- 

oo pyf’/'zielone od nas wiekami, żyją dągle i 
odradzają każdego 34-go grudnia1?

anjiaci' SKt'i itiiij ą  !>.« jwu
zwraca się do wszystkich P. T. członków miny 
ewang. wyznania au sb oskiego i heiwecki go, 
zamieszkałych w mio' cie Lwowie, w powiecie 
Lwowsk m, Bobrec im, Zó *iews im, Złocz, w?'. im 
i riroJz.kim, z prośbą, aby w jak naj rótszym 
czasie rac yli os biś le lub listownie j-oJać do- 
k ,dny adres zirr.iesz ania, zawód głowy rodź ny, 
ilość członków rod iny Urzędowi Parafialnem , 
Ewa g.imkiemu we Lwowie, przy ul. Kam ii  
na 1. 4. 1&G32

W ięc niechaj myśl na ;za zap mni o roku 1919, 
niech na godzin parę utop. w  niepamięci straszne 
dzieje dni dzisiejszych i niech Jfiednioczy się ser
decznie z ow ą uroczys-ą atm osferą,. która panuje 
obecnie w  teatrze świetlnym „Apollo11.

Gdy w p eknej, biadaj, sali Tow. muzycznego 
.na rozpłakanych tonach skrzypiec uniosą się me- 
lo dye ukochanych nam kolend, ufcażc się cbraz o- 
wego nieba, co prawdę przed diwoma tysiącami 
lat, zaświeciło najjaśniejszą z gwiazd nad małą 
b ~dną stajenką, cudzie przepowiadanym  od w ie
ków. W  promieniach tej gwiazdy, blaskach jej zu
pełnie prawdziwych, jakby mgły jaikiejś zaziem- 
'Skiej wyłania się stajenka, a w  niej Ma.rya-dzi:e- 
wica. z Boskicm dzieciątkiem, i św. Józefem. Oto 
do najuboższego mieszkan a święteij Rodziny, c i-  
ły św iat spieszy, aby u stóp Jezusa złożyć dary.

Jakiż obraz, a nawet jak iż  najbujniejsza 
fanłazya irustrza, jest w stanie odmalować, to o 
taraiz przesuwa się przed zachwyconymi oczyma. 
Więc najpierw owi pastuszkowie, co pierwsi midi 
szczęście śmiertelne mi oczyma zobaczyć świą } 
gwiazdę, nieprzejrzane stada białych owieczek i 
baranków , które instynktem wiedzione pędzą w 
stronę Betleem. A potem, gdy przeszedł tłum pro- 
staczków, na cbodtee co wiedzie do Boskiego Dz:o 
ciątka zjawie się orszak, jakiego oczy nasze nigdy 
jeszcze nie widziały.

I brzmi dobrze znana melodya o tych „trzech 
królach monarchach co śpiesznie dażyli“ a w dali 
po piaszczystych drogach pustyni idą mocarze 
św iata. Ubronia ich błyszczą od złota i drogich

K R O N I K Ą
Repertuar T eatru  miejskieg®.
W sobotę, 27 grudnia o godz. 3 po poł. po 

raz 20-ty „Sulkowski* tragedya w 5 ek’ach 5t. 
Żeromskiego z p. Januszem Koziows im w roli 
tytułowej.

W sobotę, 27 grudnia o godz. 7 wieczór 
„Rycerskość wi śniacza* opera w 1 akcie, ,.Pa- 
jacd* oper i w 2 aktach z prologiem LeoncavaIIa 
z pp. Argasińską-Chjynowską, Józefem Mannem 
(trzeci i ostatni gościnny wys ęp) i Okoński n.

W niedzielę, 48 crudnia o godz. 3- iej po 
południu „Wesoła wdówka" operetka w 3 aktach 
Fr. Lenara.

W n;e lz ie le  28 gru nia o godz. 7 wieczór 
uroczyste przed, taw.enie w roczi cę oswobodzę- 
ria Wielkopolski „Wąsy i oeruka" konuedya w 
3 aktach J. Korzeniowskiego, w niezmienionej 
obsadź e.

Repertuar leatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B:lety wcześniej w  perfumeryi Stolńskiego 
ul. Legionów 1. 1 2030

Sobota 27 grudnia o  godz. 7.30 wieczór: „Ob
cym w stęp wzbroniony“, operetka; ..Pani Re
kord", farsa; baietmistrz Kornecki; „Na kresach'*, 
w kreacyi Maryi Draoowej; część solowa.

Niedziela 28 grudnia o 4. 4 pop. „Trzech 
Fredków", operetce; baietmistrz Karnecki; część
SjloAld.

Nird iela 28 grudnia o g. 7 30 wieczór* 
„Obcym wstęp zbr miony", operetka; M.rya 
Diac wa; baietmistrz Karnecki; „Pani Rteord"* 
fa.sa.

Poniedzi łek 29 g udnia o gr 7 ‘30 wieczór 1 
,,Prni Record'1, farsa; Ma>ya Dracowa; b a e t-  
mistrz ÓamecKi; „Obcym wstęp wzbroniony*** 
operetka ; M. {'lirstSi, N saowsha, Haiińska.

Na Sylw stra wiel a reduta.

Illiliiii — I III !!■ W —
karnie® orszak co im tow urzyszy mieni Się boga
ctwem wscnodu, a na twauzaoh królów wzruszę, 
nie j powaga. Za nimi szeregi wielbłądów, których 
oito ludzkie policzyć nie jest w sum ę. 1 płynie ten 
orszak św .cti.y do stop Małego Jezu-sku, „cc 
drżący całus.eńki... nie dała mu Matula sukienki", 
Więc w stajence już brak miejsca.

I nie trzeba dużo czasu, aby nastrój, płynący 
z ekranu ogarnął widzów na sali. Zupełnie, jakby 
z promień aini odtworzonej gwiazdy, sp ływ a do 
serc ludzkich radość, że to o  czem śniły w tę
sknocie, co widziały oczj nieraz w nieudolnej ( 
niezadowalającej formie, u jrz-ły  nagle tak em, ja
kiem cno ukazywać się jedynie powinno. W ięc co
raz bardziej drżące wzruszeń em serce śledzi w  
słodkiem marzeniu dalsze losy Świętej Rodziny.

Oto dumne piramidy egipskie, tajemnicze tnie 
szkania wl dców św  ecJećh! O to nieodigaKłnony 
uśmiech sfinksa, a obok blada tw arzyczka M aryi 
i Dzieciątko w  Jej ramionach. Zda się, że jeszcze 
chwila, a z piramid tajemnic pełnych wy,idą u- 
śp:eni faraonowie i schylą królewskie głowy 
przed Tym, co przyszedł świąt zbawić...

I tak dalej snuje się najpiękniejsza z opowie
ści o Syr.u Bożym. A cała ta opowieść rzucona, 
nie m* tło sztucznej dekoracyi, lecz właśnie ży
wcem zdjęta tam, gdzie przed wiekami narodził 
s;ę. ży! i nauczał Chrysbis. Nie tylko więc odtw a
rza się przecudnie św ięta historya Jezusa, ałe zdu
miony widz podziwiać musi Ł k  artystyczne ramy, 
o jakich najbujniejsza fantazya m arzyć nie mogła.

A więc stroje, jakich oko dotąd  nie widziało, 
wspaniale dzieła architektury, sprzęty tak stylo-
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Repertuar teatru Kf.-arf. „CZWÓRKA" (ul
Sz*szk'ewicza I. 5, naprz. iandarm eryi):

Program  św iąteczny do środy 31. grudnia 
codziennie o godz.. 7.30 wieczór. Prolog — S. Mi
chałowski. „Nepomuk Pendraczek i M arianka P ri- 
skoczyl** duet charakterystyczny w  wykonaniu 
Andy K tschman i Marka Windheima. „Zjodziei**, 
sketch K. Toma (N. N:.ovilla, M. Halicz, Z. Orw cz, 
J. R uger). ,Terdek Kiap<śtos“, rnonoog w w yko
naniu S. M chalowskiego. „Przedstaw ienie ama- 
torskie“ sketch J. Jabłońskiego (A. Kitschman, S. 
Stańska, Z. Orw cz, J. Ryg er). Konferuje S. Mi
chałowski. Sala ogrzana! 24 grudnia (W gilia Bo
żego Narodzenia) teatr zamku ęty. — 31. grudnia 
(W ieczór Sylw estrow y) o godz. 7.30 ostatnie 
przedstawienie programu św ątecznego (w sal 
przy ul. Szaszkiewicza 5), a o godz. 12 w nocy 
prem era „W :e!kiej Rewii“ w sali „Casłno de Pa- 
ris“ ul. Rejtana 3. 2031

W  sprawie Internowanych 1 konflnowattych,
•rozporządzenie Rady min. otrzym ane dziś w no
cy  przetz PAT., zostało przez nas podane Jeszcze 
przed świętami Boi ego Narodzetfia.

( s - )  Święta Bożego Narodzenia przeszły nam 
Qo»d zmkiem odwilży i goło’edzi, skutkiem której 
ludziska pcnabijal: sobie guzów na głowach, or»z 
zw chnęli n ie jednokro tn i ręce i nogi. A mimo to 
nasi domowi cerberzy ani nie myślą o iprzą- 
tnięciu lodowej skorupy z chodnków , ani leż o 
posypyw an u dh popiciem lub piaskiem. A nasze 
władze, których zadan-cm czuwanie nad bezpie
czeństw em  zdrowia i życia obywateli, nie myślą 
padał w płynąć na stróżów kam en cznych w kie
runku pilnowania przez nich przyjętych na się 
obowiązków!

(zet.) O płatek w Kasynie 1 Kole lfteracko-arty- 
styczne® , urządzony w  południe w wigilię Boże
go Narodzenia, zgromadził znaczną ilość człon
ków. P rzy  ogromnym stole zasiedl' oni w wiel
kiej sali, gdzie po podaniu pierwszych po traw  prze 
mówił dr. Vc©el, p ro te s tu je  imieniem ogółu człon
ków  przeciw ko oddawaniu rozstrzygn ęcia w 
/sprawie wscbodirej Małopolski Lidze narodów. 
Następnie prziemawiait prof. dT. Romer, pouzem 
sędziw y p. W. Biechoński zaproponował składkę 
na cele plebiscytowe, która przyniosła 2.461 kor., 
100 mik. i 5 fr. Z kolei przemówią jeszcze: r,ed. Pol
ic, R-cssowski i art.-m atorz Rybkowsiki. Odśpie
waniem kiHcu pieśń’ patryotycznych i kolend skoń
czyła się ta  tradycyjna uroczystość.

Z powodu zawici śnieżnej wstrzym uje się z 
■ ■ M o a m a H n n u H a n u  
we, iż dziwić się trzeba, jaka moc wszechwładna 
urn ała je z prochu wydobyć. I w końcu ua tle 
przecudnych widoków zdjętych na  miejscu, prze- 
■p-ękna Boska postać Jezusa Chrystusa, jego wiel
kie, bezgraniczne m iłos'erdz:e, co słodko obejmu
je biedne ludzkie serca zł>o'ałe.

Więc Przyjdą w szystk e stany, aby ujrzeć 
praw dziw e arcydzieło kinematograficzne. Ci 
w szyscy o  prostem  a szczerem sercu, którym  
łzy uo tw arzach płynęły, gdy oglądali podobny 
obraz firmy Pathe, efektownie kolorowany, a 
Zdjęty na dekoracyach. Jakiomż wzruszeniem 
drzeć będze ich dusza, gd}' własnem oczym a 
u rzą te miejsca, gdzie żył, nauczał i umarł Chry
stus Pan. A potem przyjdą d , co na dTogach życia 
pogubili wspomnienie sb jemki, o której opo
w iadała im m atka przy kołysce. Lecz u e zabra
knie i tych, voo nic w ierzą w cuda, lub których 
w iara iimemi biegme drogami, a ci zacnwycą 
oczy słoneczną Palestyna, roześmianą, pod wa
chlarzami palm rozłożystych i odnajdą podziwia
ne po gakrryach wielko/miastowych arcydzieła 
geniusza, ow ą W ieczerzę Pańską, Leonarda da 
V:r.ci, obrazy Tintoretta i tw arz męczeńską przed 
Piłatem  słaniającego się Ecce homo.

W szyscy, k tórzy  z pewnością tłumnie przy
patryw ać się będą najwspanialszemu arcydz:cłu 
w ytw órni włoskiej „Cines“, odczują na rozmaite 
sposoby, że św:et’ane czyny wielkiej Ide pory
wają w szystkie serca a  praw dziw e piękno zro
zumie i ów prostaczek dziecinnej w iary, wpa
trzony łzawemi oczyma w Jezusa i sta :enkę, i 
teh PrzccywiFzowany kosmopolita, któremu świat 
cały jest ojczyzną, a w łasne szczęście przyka
zaniem.

dniem dzisiejszym aż do odwołania całkow ty 
ruch ea  sztatku Przeworsk-Dynów.

t  Nowotny Kazimierz. I zoowu ubył ze szere
gów obrońców Lwowa żołnierz dzielny i w y
trwały, rokujący świetną przyszłość. Dr.ia 23. 
grudnia br. zm arł w  szpitalu epidemicznym W. P. 
we Lwowie jednoroczny sierżant, słuchacz lw ow 
skiej Techniki, Kkżimierz Nowotny. Zmarły wal
czył w obronie Lw ow a od pierw szych dmł listo
pada, brał udział w  walkach o Ogród Jezuicki 
pod Dublanami itd. Zginął r.a posterunku, jak na 
żołnierza przystało. Cześć Jego p:mięci!

Tyfus plamisty 1 powrotny w gminach okolicz
nych. Pow!at Lw ów : Wmuiiki, Zam arstynów,
Dniytrowice, Podliiski Małe, Pocisk i Wielkie, Jary 
czów Stary, Jaryazów  Nowy, Barszcz/w ice, Zu- 
chorzyce, Rzęsna Polska, Sygniówlka, Sieciechów, 
Skniłówck, Skmiłów. Falkenstein. Głuchowice, 
Grzybowice. — P o w a ł Gródek Jagielloński: C zer- 
fan-y, M akowsce, W iszę nk a, Dąbrów iceo, Łozina. 
Bratkowńce. Powiat Żółkiew: Borowe, Glińsko, 
Hucisko, Fujna, Rcrtiatycze, Kulików, Wola W y
socka, Mosty W ‘elki e. —Pow iat Kamionka Stru- 
m iłow a: liw pin, JaMcinówka, Pohunzany, Hunmi- 
sika. — P o w a t Rudki: Dołobów, Pcdhclczyikt, Ko- 
marno. — Fizykat przestrzega pt Wczm/ość przed 
stykaniem  się z  ludnością gmin zal;.ato5ijicli. M e- 
szkańców z miejscowości objętych wykazem , nie 
należy wpuszczać do mieszkań, kuchni, z o b .w y  
przed robactwem (w szy w ubraniach).

ZaJucze nad Czeremoszem przeciw prowlzo- 
ryum . 20. bm. odbył się w Załuczu nad Czeremo
szem, wsi położonej na granicy Rumunii wiec, w 
celu założenia protestu przeć w  uchwale paryskiej 
w  spraw ie Galicyi wschodniej. P o  m szy św. ze
b ra ł i się cała tamtejsza Polonia w  Czytelni Pol
skiej i pośród licznych mów uchWakła tekst prote
stu pod hasłem ,ziemi naszej nie damy, póki ży
cia, stanie'*. Pro*est ten przesłano do Sejmu w ar
szawskiego na rer e marsza,fki < Trąnrpczyńslciego.

(s-i) Ks. dr. Kunicki prosi nas o zaznaczen i, 
i  w adorrość, jakoby w raz z innym; inoskalofi- 

lami lwowskim' udał się był do W arszaw y w de- 
Iegacyi politycznej rfe  odpowiada prawdzie.

Związek m'HSt polskich. W  dn. 17 bm. odby
ło s ę w  W arszaw ę pos edzenie Zarządu Związ
ku miast perskich, na którern ustalono program 
i organ zacyę Nadzwyczajnego Zebrania 0.?ó'ne- 
go Związku, jakie, n a  skutek uchwały poprze
dniego Zebr in'a, ma s ę odbyć w W arszawie w 
dniach 4 5 i 6 styczna. Program  zebrania obej
muje: sprawozdanie z roczne: działalności Zw ąz- 
kn, budżet Zw ązku na rok 1920, zm apy statutu 
oraz w ybory Zarządu, a także szereg referatów  
w sprawach ogólnego dla m iast naszych znacze
n i ,  a mianowic e: O rozbudowie miast, o ubez- 
pitczen ach m e.iskidi od ognia, o walce z gruźlicą,
0  stosunku samorządu do państwa, p zadań ach 
sam orządu w sprawach oświatowych. Spodzie
w any jest liczny udział w Zebraniu delegatów 
miast Mało i W elkopolski, oraz Z em  Wscho
dnich. Zarząd Związku poczynił starania o zare
zerw ow ane dla przyjazdinyoh w ększej ilości 
miejsc w  hote'ach pa czas Zjazdu. Z zamówienia
mi tych miejsc należy przed 30 bm. zwracać się 
do B ura Związku, M odowa 3.

Gwofl uciechy PT. Publiczności tn. st. Lwowa 
odbędzie się w Teatrze m.ccstkim staraniem  i na 
dochód Z. A. S. P. i Tow. Wzaj, Pomocy „Noc 
Sylwestrowa** o nader urozmaiconym programie. 
Nieznane dotychczas drobiazgi dram atyczne, o- 
peretfka z całym zespołem, opeTa komiczna w  in- 
terprctfcy i najwybitniejszych sił naszej sceny, 
balet, ściągną napewno licznych i złaknionych w e
sela i zabaw y słuchaczy. Nawet ci, k tó rzy  nigdy 
nie chodzą do teatru, mogą tza cenę jednego biletu 
uradować swą duszę i operą i dramatem i operet
ką i baletem, m iędzy godziną 11— 3 tnaid ranem,
1 tłumnie odwiedzą przybytek Melpomeny. Bilety 
wcześniej do nabycia codziennie w T eatrze mię
dzy godz. 10 a  1 i 4 do 6 wieczorem, parter, gar
deroba Nr. 32, wchód od placu Gołuchowskich.

(—) Chór Tow. „pleśni*4 odśpiewa koleody 
polskie układu Galla w medziełę, dnła 28 bm. o 
godz. 9 rano w kościele OO. Domin kanów.

(—) Członków T o w . śpiew. „Echo** wzywa 
się, by w  sobotę, dn 'a  27 bm. o  godz. 2.20 popoł. 
jawili s:ę przy ul. Zbarazkiej 1. 5 podczas pogrzebu 
ś. p. Puschowej, matk wiceprezesa f,Echa“, ce
lem odśpiewania pieśni żałobnej.

(PAT.) Podąg koalicyjny w śniegu. W ca
łym Tyrolu szaleją zamiecie śnieżne. Wedle o- 
trzymanych tu d o n es eń, pociąg koalcyjny Pa
ryż — Warszawa został w  Alpach zasypany śnie
giem. Bl ższych szczegółów brak.

(PAT.) Wielka katastrofa lawinowa, spo\ro- 
dowana w elkimi opadami śnieżnymi, wydarzyła1 
s ą  w Szwajcaryi. Z góry Aahorrt stoczyło się 
k l ka  lawin, z których jedna zrównała z ziemią 
chatę pasterską, grzebiąc dwóch pasterzy, druga 
zaś runęła na sanatoryum w Davos i na pensyo- 
nat „German a'*, niszcząc wszystkie ubikacye w e
wnętrzne, bez naruszenia rpurów zewnętrznymi. 
W sapatoryum zabite zostały: pielęgniarka i je
dna clibra kobieta, kilka zaś osób odniosło cię 
sze lub lżejsze obrażeń a. Dalsza lawina spadła z 
całą siłą n-a sanatoryum żydowskie i niżej poło
żone dom ostw a, zab jając dwie osoby. Akcya ra
tunkowa jest utrudn ona z powodu śniegu. W szel
kie połączeń ą- z Davos są ad  środy przerwane.

(x) Znowu bandycki napad. Do tut- szpitala 
powszechnego przywieziono z Ceperowa. powiat 
Lwów, 2’U-letn ego M aryana Rydlakowskiego. M - 
nionego tygodnia w nocy z soboty na niedzielę 
u s ły sz a ł on szmer r.a podwórzu i wskutek tego 
w yszedł z chaty. Zaledwie jedm k przekroczył 
Próg, został napadn ęty przez bandytów. Podczas 
szamotań a się z n mi jeden z bandytów  strzelił 
do Rydlakowskicgo i zranił go w lewą rękę. Zaa
larmowali; strzałem sąsiedzi i domown cy zmu
sili bandytów  do ucieczki.

<—) Dwa wcmkl ziół aptecznych, wartości 
4.000 kor. skradziono 24 bm. z wozu furmanowi 
Fiiikow., w  czasie, gdy uiszczał opłatę miejską 
w  u rzęćze akcyzowym.

(gi 10 kfel-szków wódki l szklanka piwa — 
202 kor. 40 hal. W redakcyi naszej zjawiła się o- 
n .gdaj p. Maryn R„ żona rew ident:' kolejowego, 
obecnie rezerw owego por. W . P., przedkładając 
oryginalny rachunek restauracyi w Colosseurn, 
nadający się pod kompe- encyę T ow arzystw a wat
ki z lichwą. Rachunek ten opiewa: 5 kieliszków 
wódki 80 kor., 5 kieliszków wódki jeszcze raz S0 
kor., 1 piwo 12 ker., nadto 12 ker. rczycya niew y
jaśniona; co czyni razem  184 kor. Do tego procent 
18 hor. 40 hal. zatem r1-zem  202 kor. 40 ha/l. Na 
skutek rewizyi rachunku, zażądanej przez p. R„ 
płatniczy twierdził, że pomylił się o 20 kor., któ
re też odliczył. Pominąwszy, że pomimo zakazu 
restaurator ter. podaje napoje wyskokowe, same 
ceny, za kicie je sprzedaje, kwalifikują się jako 
przestępstwo.

(—) Z lwowskiej taoryni Heim. z.ot;a tŁtek. 
leząca 83, wczorai na nieposypanym chodniku na 
ul. Balonowej upadła talk nieszczęśliwie, że zła
mała praw ą nogę. W ezwane Pogotowie ratunko 
we po udż elemu pierwszej pomocy odwiozło nie 
szczę-śl \vą staruszkę do szpitala. — W czoraj tak 
że na nieposypanym chodniku ul. św. Kingi, po. 
śl znął się sierżant W. P . Edward Perdaus i u- 
padl, łamiąc prawą rękę,

(—) Echa fnwazyi ukraińskiej, dotia Rusie
cka, zamieszkała przy ul. Łyczakowskiej 1. 143, 
dnia 23 bm. i r. rozpalJa w piecu piekarskim ogień, 
celem up cczetnia bułek na święt' W  kwadrans 
po rozpalenu powstał nagle w  p iea t wybuch, któ
rym  u ec został rozerw any. Jak dochodzenia w y
kazały, w  czasie ostrzel wania Lw ow a przez Ru
sinów, granat wpadł Przez dach do pieca j tam 
leżał nienaruszony aż dó rozpalenia ognia przez 
Rusiecką. Z ludzi n :kt nie doznał szwanku.

<—) Przedśw iąteczna -kradzjei, W nocy 
przed świętami rzeżnikow Mojżeszowi Lichfcn- 
Steinowi z zamkniętego magazynu przy ul. Weso
łej 1. f, skradziono znaczniejsze ilość m ęsk x.o- 
łowego wartości 2000 kor.

(—) Orygfcalna zguba. Handlarz brylantami 
Izaak M ajer F.reund „zgubił** w lokalu komisyi 
poborowej portfel z 22 'karticami na zastawione 
brylanty. Kartki opiewały na łączną sumę 40.000 
koron.

(—) Dobra córeczka. Agnieszka Marccluoh 
zaw adom iła polieye, że córka .tej Emilia opusz
czając rodzicielski dom, skradła z zamkniętego 
kufra 6000 kor. gotówką, oraz siedm książeczek 
wkładkowych, opiewających po 2000 kor.

(—) Zarękawek krym ski, wartości 1500 kor. 
skradzono wczoraj na poczcie Stefanii Kordasie- 
wicz. Kradzież .popełniono, gdy Kordasiewiczó- 
wna zajętą była pisaniem telegramu.
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(—) Futro piżmakowe wartości 16.000 kor.
sk.rad:z:ono Ch. Preschelowi w hotelu „Orient", 
Kradzieży nikt nie zauważy

( _ )  A^otaż. Wczoraj sprowadzono na ąo l- 
cyę Maksa Bernsobrca, liczącego 21 lat za niedo
zwoloną sprzedaż biletów do Colosseum.. Bern* 
sohn sprzedawał bilety po 20 kor., k tóre kupił po 
10 kor.

—o -
O sobiste. T id eu s Da-bor, rodem z Wie

przowa (Ziemia Chełm?ka), absolwent Uniwer- 
«vtetu Jana Kazimierza we Lwow e, referent Mi

nisterstwa Wyznali Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w Warszawie, oirzymal na Uniwer
sytecie Jagiellońskim w Krakowie stopień JoVo*a 
filozofii. 19030

NA SYLWESTRA
WIELKA REDUTA

W  TEATaiZE W ODEW ILOW YM
G m ach ni. O sso liń sk ich  10

Na - d och ód  G o sp o d y  Ź. P. o d b ^ tiie  sir Raut 
z tam  ami pod p r teHłoTa em gen. Nowotn wej i gen. Ou- 
łogórskiego S ! b. m. w H  telu  K*akowskim. 3154

Przedłużenia ważncści Kart chlebowych.
Ponieważ z powodu świąt piekarze nie wy

piekli dosta ecznej ilości chieba, przedłożą się 
ważność kart chlebowych z o resu od 22/XII. do 
27/XIl. na n edziel^ i poniedziałek t. j. na 28/X I. 
i 29/XIh b. r. 19038

M iejski Zakład eprowizacyjny.

Ż? yiiersz corpereii!. 1 K (1 M i< ). L rV- 
l-i e cpłosr.. cc  w yraju  'C  h. (JO f.) tłust. 
druk. 60 h. (60 f.) .N cdes-r.r.t" Job .Ne- 
Łr^łogia* za v U rtz r r r p .  3 K (3 M:<)

O G Ł O S Z E N I A .
CZ?. ogłoszenia nadane w redakcyi po zam inięcm  administracyi doi cza »it{ 11 proc- 1

fComu l i r t y .  n  c m i s s  z i  '/t-rssnono . 
ó K (5 Mkk — Do o d i K u  u n ia  -z- 
czać m ią sy sS  w t i  n s n  :h świ^tecs., 
sjbo tn ic til ii o 1 si li i .  3 -płaci ii} >) irc.

C z y l a i c i s  a r a e r  B’.U !i^ 'iO is?yl , ;S Z £ 2 0 T E C A ‘ ‘

V*

W a n n a  cynkow a z d-bow em  d iem , na Kó łka ch , płaszcz 
zimowy ciem no-zie:ony „himalaya", łyżwy męskie ni
klow ane „M.‘tao r“, garnki kam ienne duże na mleko, 
lichtarze ogrodow e, przeszło 100 flaszek próżnych — 
do sprzedania. Łyczakowska 146, od 3—5 po południu.

18849

S ch o d y  żelazne spiralne, rzeźbione, okazyjnie do sprze. 
dania. G lin -ańsk . 4, I. p. 152

Karakuły d mskie, długie, oeszerne, s  najlepszych sk ó 
re k  za 40.000 kor. sprzedam , ulica Lenartów icza I. 19,
Zbrożek. 3150

S ob  le  (peleryna) okazyjnie do i al>ycia. Lgłeszcnia do 
Adm. .G azety  Wieczornej* pod .Sobole*. 3140

1903-

i P C  SADY I P R U f
U rz ę d n ik  kancelaryjny. Katolik, b ieg le  pirząey na .a r 

szynie. stenograf poi-ko-niem iec <i. znający buchaltekyą 
podw ójną. znaj dziś na tychm iast lco.zysi.pe um ieszcza
nie w .Polico xi * Polskim Związku handlowym, I.wów, 
pi. Maryac i 5, II. p. Zgłoszenia z ofertam i pissm emi 
do S ekretarvatu . 19J23

iConcyplent n ty n o w an y , zdolny, poszukuje posady w 
okręgu lw ow skiego Sądu  okręgow ego. Łaskaw e r.gfl- 
sfcenia z podaniem w arunków  pod „Dr. A.* d c  A'.mi- 

A'ibtracyi. 3.51

Do sprzedan a:
K am ienica trzypiętrowa w śródmieściu w 

cenie 1,200.000 K na iokal bankowy lub prze* 
myślowy. —  Willa o dwunastu pokojach w śród
mieściu z największym komfortem wraz z pól 
morgowym ogrodem w cenie 1,500.000 K, Ka
m ieńca trzypiętrowa w cenie ^00.000 K i  — 
K am ienica dwupiętrowa wraz z ogrodem w cenie 
5 0.000 K. — Na kuDno powyższych rea’ności 
reflektować mogą tylko katolicy bez pośredników.

Bliższa wiadomość „Wiek Nowy** 18912

Koncypient z długóletn .ą p rak tyką  i egzam inem  adwo" 
ką-ckim przyjmie posadę w  lwowskiej Łancelary: na 
przedpołudnie. Zgłoszenia pod .S ubsty tucya*  do Admi- 
iiistracyi. 3153

i; MiESZKANIA, LOKALI, SE C L IP / 1
Szukam mieszkania składającego się i  1 pokoju i k l-  

< hni z kom fortem  ew entualnie bez. Za pośrednictw o 
lub odstąpienie w ynagrodzę prowiantami. Zgłoszenia 
pod „łJTojskowy" do Adm. 3139

2 n o k o ie  i kuchni., elektryka, cfi wynajęcia. — Czynsz 
prow iantam i. A dm inistraeya .G azety  Porannej*  pod: 
„Czynsz*. 3081

P okój um ehlow any, elektryka, kuchnia, łazienka, ulica 
■'"ernowskiego, zaraz do w ynajęcia. W iadom ość: ulica 
Jacka 8, 111. p. (boczna jab ło ń  -wskicn). 3159

Pomieszkanie
• z A pokoi z kuchnię, elektryką i gazem w śród- 

m’eścu' do wynajęcia. Wiadomość pod ,,Natych
miast" do Administracvi. 3157

XUS*Nr, SPAZEDAŻ, ZAMIANA 1
Kl:?aje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz! 

księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 17351 |

O J = E C O X i J
R 6 I M A I T 3

CM ROKU 1880 SITNilACY
hmidsij m m m  s n m

SM UH3A RIESbA
WE LWOWIE, UL. FUTOWSIIEGO 3.

P O L E C I 13143

1

H a  w i C r  w a r e s z m I t l

z i m m m n

w y t w o e h a  =
,  K l ^ j A R S t l A

P R Z / UL. RATO; EGO L. 6 , M EZANiM
OTWARCIE W  S0COTĘ 27 bm. WIECZOREM.
W prześlicznych marmurowych, dobrze o g rz an y c h  i zna- 
Lomicie wentylowanych salach podawane b ę d ą  najprze
dniejsze napoje: kawa, czek. lada, herbata, kr my w 1 - 
szawskie, prze wyborne ci. sta i t  p. — Randez vous 
eleganckiego świata. — Dzienniki K rajow e i za^r niczne, 
— O sobne wejścia do kawiarni: do sali l  ar .nurów < j i do 

sali bilard wej i gier.
Właściciel Kawiarni

Wilhelm Br ■itmsyer.
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PO LS K IE

IB HAJPRZEOIIEJSZYCH BAT9HAB»-

l
ABRYU KORKÓW C Z A S

JAKÓB REICH
K R A K Ó W , Grodz a 71,
dostarcza ko- ków i '.a <- 
sli wszelkiego rodzaji*

18930!

ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĄ!

T .  uSL i7iis
Zarząd g ł.: w Krakowie, Sławkowska 1. 
Oddziały: Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 

KAP.TAL AKCYJNY K 10,000.000.
Adres dla dr esz do Zarządu głównego i oddzia
łów : .T O H A N *. — Telefon Nr. 20- -78 1 1? -38.

Rachunek b in ą c y : Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Przemysłowy, Krak., w, Lwow. Bani: Handlo
wy w ) arszawie. P. K. O. Warszawa Nr. 140334

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGLOWY 
DZIAŁ DRZEWNI 
i/ZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
Generalna ReprezenUcy hut lląsldeh t

galicyjskie!
DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

Świadectwa toisamości d o  n ab ycia  w d ru k a rn i 18j01‘3
ł  jA B C S ł A  iiWjł.Wasłi 33

CYST0SAN-5PIESS.1113 ffli®  i/m  W
S A I  O S A N T -S P I I T C E  Kapsułki przeciw rzeźączce. nie 
j r U / l / J ł / l - l l  i  J l  I Ł U J , wywołujące objawów ubocznych.

Nakładem ^5p6a. akcy]nej wydawniccer.
Dnioam Spólk’ *=*«aakłęi Jfyf&r1 d, gafeak 4 Redaktor n«cxtte> Dr. ROGER BATTAGa 1A 
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